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0  M u z e u m  K a s z u b s k ie
w  K a rtu z a c h .

Racjonalność i  aktualność urządzenia M u­
zeum Kaszubskiego w  centrum  geograficznym
1 turystycznym  Kaszub, t. j. w  Kartuzach, wydają 
się być bezsporne po tym , co o tej sprawie już po­
wiedziano i napisano w. ciągu szeregu la t, co na­
pisano w  osta tn im  numerze „Kaszub“ . Dlatego 
nie zabieram głosu w obronie zdania, że muzeum 
takie jest potrzebne i  że pow inno powstać w K a r­
tuzach, ale z góry pragnę skierować sprawę tę na 
to ry  stopniowego realizow ania tej ku ltu ra ln e j 
1 turystycznej konieczności.

Dowiedziałem się, że w zeszłym roku  grono 
osób już chciało p lan  ten zrealizować, że starania 
te jednakże rozb iły  się o brak funduszów i o brak 
odpowiedniego lokalu . N igdy w  to nie uwierzę, 
a to w im ię  wszędzie przez życie potw ierdzanej 
zasady, że d la chcącego nie ma nic niemożliwego 
— raczej przypuszczam, że nie nyło wtenczas je­
szcze dość dla tej sprawy zapału (czy chęci), że 
nie było dość skrystalizowanego program u pracy, 
że dobrało się grono osób nieodpowiednie lub 
zbyt szczupłe.

Zwracam  się zatem do m iejscowych w ładz 
adm in is tracy jnych , i  m ie jskich z apelem, żeby 
zwołały ja k  na jrych le j zebranie w celu om ówienia 
tej sprawy, w  celu ustalenia program u pracy i w 
celu w ybran ia  K om ite tu  Budowy Muzeum Ka­
szubskiego w  Kartuzach.

Tak — trzeba m oim  zdaniem budować odpo­
w iedn i lo ka l w form ie „checzy“ kaszubskiej, czy 
to w  obrębie pa rku  m iejskiego koło g im nazjum , 
czy na terenie w o lnym  za miastem, czy też jeszcze 
gdzieś indzie j. Ponieważ „b rak  funduszów“ — 
dlatego trzeba pobudować choćby bez tych fundu ­
szów, a przyna jm n ie j przy pomocy funduszów7 
bardzo szczupłych. Chatę pobuduje się w  roku, 
dwóch czy trzech latach, lub  nigdy, zależnie zu­
pełnie od praw dziw ych chęci Kom itet u.

W  chacie tej prócz podcienia- znajdować się 
muszą przyna jm n ie j 4 ubikacje (kuchnia i 3 poko­
je) na parterze, a 2 pokoje i  k ilk a  kom órek na pod­
daszu. Ubikacje w in n y  być dość obszerne, ob li­
czone na mnożenie się stopniowe zbiorów.

;W kuchn i i  jednym  poko ju  w inny  znaleźć roz­
mieszczenie zabytkowe meble, narzędzia domowe

i  kuchenne, zabytk i zdobnictwa ludowego itp., 
oraz okazy współczesnego zdobnictwa ludowego 
ziemi kaszubskiej, lite ra tu ry  kaszubskiej itp.

W  drug im  pokoju niech znajdą pomieszczenie 
różnego rodzaju wykopaliska.

W  trzecim  poko ju „reprezentacyjnym “ urzą­
dzić należy dział tu rystyczny: meble nowe według 
starych wzorów, w  środku w ie lka  mapa w ars tw i- 
cowa Kaszubskiej Szwajcarii i  wybrzeża, m orskie­
go, na ścianach w  artystycznych zdjęciach całe 
bogactwo piękna Kaszub.

Na poddaszu w jednym  poko ju pracownia 
muzealna, gdzie uzyskane zbiory podlegały by 
oczyszczeniu pp. — w  drug im  m ieszkanie dla se­
k re ta rk i Powiatowego K om ite tu  Turystycznego 
a zarazem b ib lio te ka rk i b ib lio tek i publicznej 
i strażn iczki skarbów zabytkowych.

Niechże muzeum to nie będzie ty lko  magazy­
nem „s tarych  gra tów “ , ale niech będzie równocze­
śnie żywym  ośrodkiem tu ry s ty k i i  k u ltu ry  nowo­
czesnej. U ła tw i to równocześnie utrzym anie  m u­
zeum, a to szczegół n iem niej ważny, niż stworze­
nie go. Ze względu na koszta, muzeum to zrezy­
gnować m usi z góry ze stałego kustosza uczonego, 
a korzystać będzie m usiało ty lko  dorywczo z od­
pow iednich s ił z Gdyni lub  Torunia.

Oto w grubych zarysach mój pro jekt organ i­
zacji Muzeum Kaszubskiego. Jeżeli go tu  naszki­
cowałem. to ty lko  na to, żeby pro jekt ten by ł bodź­
cem do uzupełnień i  rozm yślań i żeby przez to 
spowodował ustalenie ostatecznego konkretnego 
p ro jek tu  przez odnośny Kom itet, a w  ślad za tym  
u ła tw ił szczęśliwe jego wykonanie.

A p ro jek t ta k i dobrze obmyśleć i czym prę­
dzej wykonać trzeba, bo nie ty lko  pod względem 
gospodarczym, ale i  pod względem k u ltu ra ln y m  
trzeba polską przygraniczną ludność kaszubską 
podnosić wzwyż. P raw dziw a zaś nowa k u ltu ra  
w inna  tkw ić  s iln ym i korzeniam i w ku ltu rze  sta­
rej, k tó ra  g inie i  niedostępna jest, o ile  pozostanie 
porozrzucana po różnych zakątkach.

Niechże więc powstanie to muzeum reg iona l­
ne i  niech zsumowane w  n im  uczucia, przyw iąza­
n ia  i tradycje regionu kaszubskiego przekazuje 
z pokolenia na pokolenie jako  cząstkę wspólnej 
coraz głębszej k u ltu ry  polskie j.

Leon Kowalski, 
b. starosta pow. ka rtusk i.
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Jan Karnowski

W  trz y d z ie s tą  ro c z n ic ę  
p o w s ta n ia  „ G ry fa “.

(Wspomnienie).
Śp. d r M ajkowskiego poznałem osobiście w r. 

1908. Baw iłem  wtenczas na studiach w  semina­
r iu m  duchownym  w  P e lp lin ie  i  zajmowałem  się 
p ryw atn ie  z zam iłowaniem  h is to rią  i  językiem  ka­
szubskim. Po w a lkach dyskusyjnych z kolegami 
w  „Towarzystw ie K le ryków  Polaków w  P e lp lin ie “ 
— założyłem za pomocą całego szeregu koiegów- 
Kaszubów i  nie-Kaszubów w  obrębie tego tow arzy­
stwa osobną sekcję kaszubską p. n.: „Koło Kaszu- 
bołogów“ . Ukonstytuow anie tej sekcji nastąpiło 
już przy końcu latowego semestru, w czerwcu 
1908 r. Podczas w ie lk ich  wakacyj tego roku  w y ­
brałem  się do Kościerzyny, aby d r M ajkowskiem u 
złożyć uszanowanie i  nawiązać z n im  w sprawach 
kaszubskich kontakt. M a jkow ski uchodził już 
wtenczas za Kaszubę „Katexochen“ , za Kaszubę, 
którego jaźń doszła do pe łn i swej kaszubskiej 
świadomości.

Niejedno o n im  słyszałem i z oddala go podzi­
w iałem . Znałem  jego p ierw ociny poetyckie, jak : 
„Koscelnego“ i  „Spiewe i  fra n tó w c i“ , wiedziałem, 
że jako akadem ik m onach ijsk i założył regionalne 
towarzystwo „V is tu la “ , w iedziałem, że w  r. 1906 
redagował „Gazetę Gdańską“ , a przy n ie j specjal­
ny dodatek kaszubski p. n.: „D rużba“ . M ajkow ski 
by ł wówczas jedynym  Kaszubą, k tó ry  u ją ł upada­
jące pióro Derdowskiego i kontynuow ał jego p ra ­
cę poetycką. O pinia o M a jkow skim  była  wówczas 
u  in te ligenc ji po lskie j Prus Zachodnich, a szcze­
gólnie w  kołach duchowieństwa nie jednolita . Je­
dni uw aża li go za separatystę tego samego pokro­
ju , co Ceynowę, in n i za w o lnom yślic ie la  i  człowie­
ka, nie idącego ław ą z innym i, lecz kroczącego 
swoją osobną ścieżką.

M im o to  pojechałem do niego. Jeszcze dziś 
przypom inam  sobie doskonale n iektóre szczegóły 
naszego pierwszego spotkania.

Przyjęcie było zrazu dosyć oficjalne.
Gdy m u opowiedziałem o założeniu „K o ła  Ka- 

szubologów“ , o jego dotychczasowej pracy i  o za­
m iarach na przyszłość, ucieszył się szczerze. Po­
w iedział, że nosi się z planem  założenia czasopi­
sma. dla spraw kaszubskich i  że już dłużej z re a li­
zacją tego zam iaru zwlekać nie będzie, widząc, że 
młodzież akadem icka sama od siebie do spraw ka­
szubskich się zabiera. Czasopismo io  wydawać 
będzie, chociażby na w łasny koszt. P ierwszy nu­
m er m ia ł się już ukazać przed gwiazdką. Nasza 
rozmowa na temat czasopisma została przerwana, 
gdyż p rzyby ł kolega po fachu: d r Pellowski, jego 
śm ierte lny w róg w  przyszłości. Rozmowa zeszła 
na tem aty czysto lokalne, szczególnie na temat 
w a lk i z kościerską hakatą, d la  k tó re j d r M. był 
kam ieniem  obrazy, szczególnie za wiersz satyrycz­
ny, napisany przez niego przeciwko kościersidm 
pionierom  hakatyzm u. W iersz ten (niem iecki) 
w ydrukow any w form ie u lotek, kazał M ajkow ski 
rzucić do sali, w  k tó re j ucztow ali kościerscy haka- 
tyści, założyciele g rupy  miejscowej „Ostm arken- 
vere inT i“ . Każdy z tych  n iem ieckich bojowców 
znalazł w  tym  wierszu swą pokraczną sylwetkę. 
Ten fak t stanow ił p re lu d iu m  do tych  zapiekłych 
i  nieubłaganych zmagań, jak ie  M ajkow ski staczał

później z hakatyzm em  wogóle, a z kościerskim  w 
szczególe.

Podczas mego pierwszego spotkania z M aj­
kowskim , odgryw ała w a lka  z hakatyzm em  w roz­
mowie dużą ro lę i  zdaje m i się, że projektowane 
czasopismo m ia ło  w tej walce przodować. Ale 
szczegółów" już nie pamiętam. Z tego pierwszego 
spotkania u tk w ił m i doskonale w  pam ięci zewnę­
trzny w yg ląd  mego rozmówcy. M ia ł on na sobie 
brązów-ą ku rtkę  m alarską z długą wiązaną k ra ­
watką. Ówczesny jego wygląd oddaje w  zupełno­
ści fo tografia , umieszczona w  jego książce: „Z d ro ­
je R aduni“ . Od tego pierwszego spotkania datuje 
d ługo le tn ia  korespondencja, k tó ra  podczas w ojny 
z na tu ry  rzeczy się urw ała , zaś po wojn ie znów się 
naw iązała i  trw a ła  aż do śmierci.

Korespondencję zacząłem w łaściw ie ja, posy­
ła jąc d r M. świeżo wydane dzieło niem ieckie ko­
m is ji kolonizacyjnej p. t.: „Zwanzig Jahre deu­
tscher K u ltu ra rb e it“ , o k tó rym  podczas naszego 
pierwszego spotkania by ła  mowa — oraz w yc ink i 
z „D zienn ika  Poznańskiego“ , zawierające pracę 
Konstantego Kościńskiego p. t.: „Idea słow iańska 
na Kaszubach“ . Niebawem odebrałem od d r M. 
pierwszy, i  to znam ienny lis t, następującej treści:

Kościerzyna, dn ia  28. 9 1908.
Szanowny Panie!

Serdecznie dziękuję za przesłane m i dzieło 
i  w yc in k i z D zienn ika Poznańskiego. Nie mogłem 
prędzej odpowiedzieć, gdyż przeprowadzałem się 
w  tych dniach i do wczoraj jeszcze panował 
u  m nie chaos.

W yc in k i z D ziennika Poznańskiego b y ły  dla 
m nie bardzo interesujące. Każdego Kaszubę ato li, 
czytającego tę pracę, uderzy odrazu brak zrozu­
m ien ia  dla cechujących Ceynowę wysokich p rzy­
m iotów. A u to r tra k tu je  tego szermierza sło­
wiańszczyzny na Kaszubach po części lekko, po 
części pogard liw ie , zarzucając m u pomiędzy in n y ­
m i, że i  w  towarzystw ie pań czasem nie liczy ł się 
z wyrazam i. Jeżeli z tak ich  rzeczy czyni się czło­
w iekow i tej m ia ry , co Ceynowa zarzut, to autor 
owej pracy nie może żądać, ażebyśmy go b ra li na 
serio.

Owe m i łaskaw ie nadesłane w yc in k i dowodzą 
a to li także, że najwyższy czas, aby m yś li społecz­
nej na Kaszubach w yraz ic ie lam i b y li Kaszubi sa­
m i, inaczej na zawsze pozostaniemy kopciuszka­
m i wśród szczepów Rzeczypospolitej Polskiej. — 
Szkoda, że nie m iałem  czasu z okazji pobytu Pań­
skiego w' Kościerzynie pomówić z Panem obszer­
niej, czynię to n in ie jszym  listownie, gdyż uważam 
taką w ym ianę m yś li za potrzebną ze względu na 
to, że w  najbliższym  czasie rozpoczniemy naszą 
akcję. Przyznaję się Panu otwarcie, że Pan p rzy­
nosząc m i dobrą now inę o „K ó łk u  Kaszubów“ 
i o Waszych pracach w  Pelp lin ie , ogromnej m i do­
dał otuchy i  odwagi. Jeżeli bowiem  młodzież na 
wyższych szkołach dopiero się zajm ie ideą odro­
dzenia Kaszub, pewnym  być można, że z tego za­
rzew ia niedługo wybuchnie płom ień, obejmujący 
Kaszuby od B rdy  aż do morza.

Jestem zdania, że wytycznę naszej pracy po­
w inno stanowić hasło: „Kaszuby dla Kaszubów“ . 
Nie pojm uję tego hasła a to li w  zrozum ieniu ści­
słego odłączenia się od W ielkopolan, przeciwnie 
jestem zdania, że we walce z germ anizacją dobrze 
jest, jeżeli ja k  najwięcej ściąga kupców i przem y­
słowców z Księstwa do nas, jeżeli z ko łam i naro­
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dowym i w Księstwie zachowamy ścisłą łączność. 
Z drugie j strony zaś uważam za wskazane zasto­
sowanie hasła: „Kaszuby dla Kaszubów“ — na 
wszelkich połach pracy społecznej. M usim y mieć 
posłów z naszego szczepu wyrosłych, zastępców 
swych w  prasie, w  organizacjach wyborczych, 
naukowych i  ekonomicznych. —

Że tego celu odrazu nie dopniemy, to jasne. 
A le jeżeli będziemy dążyć doń w ytrw ale , to pow oli 
w yrob i się m yśl społeczna na Kaszubach — i  sku­
piając około nas zrazu wykształcone osobniki, po­
łożym y nareszcie tamę odpływ ow i naszej in te li­
gencji kaszubskiej do obozu niemieckiego. Roz­
chodziłoby się narazie o dwie rzeczy: założenie p i­
sma i utworzenie związku. M oim  zdaniem po­
w inno pierwsze poprzedzać drugie. A to z tej 
przyczyny, że w p iśm ie dopiero przez wygłaszanie 
zdali o różnych sprawach, ogół kaszubski obcho­
dzących, w yk la ru je  się sytuacja i  stworzy się za­
sady, na k tó rych  związek może się oprzeć i  dzia­
łać in tensyw nie j, n iż to  może czynić pismo. O ile  
wiem, to już się u jednaliśm y, co do tego pisma. 
Narazie m am  na m yś li ty tu ł ta k i: „G ry f“ , — bo 
to herb Kaszub — „pism o dla spraw' kaszubskich“ 
— we form acie zeszytów tow arzystw  naukowych, 
objętości dwóch arkusizów druku. W ychodzi co 
miesiąc. Narazie wydawałbym  chociaż na. w łasny 
koszt, gdyż sądzę, że wobec ceny 50 fg za zeszyt 
może by się koszty w róciły . Później można by 
utworzyć spółkę wydawniczą na n iskie udzia ły 
i  wydawać rzecz na szerszą skalę — i w ostrzej­
szym tempie. G łówna rzecz o współpracowników. 
D la pierwszego num eru m ate ria ł jako tako goto­
wy, brakuje ty lko  coś z h is to r ii i  geografii h is to ­
rycznej. Może się Szanowny Pan u  Kolegów w y­
stara i  m i doniesie. Taksamo prosiłbym  o zbie­
ranie abonentów, może odrazu na pół roku. W  
tym  celu trzebaby zestawić listę... i t. d.“  —

W  rzeczywistości nakreś lił dr M. w tym  liście 
podstawowe lin ie  swego program u, k tó ry  udało 
m u się w  okresie m łodokaszubskim  zrealizować. 
Nie udało m u się ani w  przyb liżen iu  zrealizować 
czołowego postu la tu  jego program u, czyli hasła: 
„Kaszuby d la  Kaszubów“ . L is t powyższy jest ta k ­
że zapowiedzią narodzin „G ry fa “ . P ierwszy num er 
bowiem ukaza ł się w  g rudn iu  1908 r. D r M. d ru ­
kow ał pierwsze 6 num erów na w łasny koszt. 
D ruk  tych num erów w ykonała  oficyna pana Czy­
żewskiego w  Gdańsku. Zatem obchodzimy obec­
nie trzydziestą rocznicę narodzin „G ry fa “ . Rocz­
nicy te j n iestety au to r się nie doczekał.

Mgr K. Dąbrowski

Kazanie, wygłoszone na pogrzebie 
Jana Wejhera, woj. chełmińskiego,

w Pucku 31 marca 1626 r.
Otw ierając o lbrzym ią księgę dziejów narodu 

polskiego, w idz im y w  nie j n ieprzerwany łańcuch 
w ysiłków  i  wzmagań bohaterskich nad u trw a le ­
niem potęgi Rzeczypospolitej. Są tam  w yry te  
z ło tym i głoskam i czyny rycerskie sławnych mę­
żów i  wodzów naszego narodu, o k tó rych  pamięć 
n igdy nie wygaśnie. Jeżeli wglądniem y uważnie 
w  poszczególne k a r tk i te j księgi, przekonamy się, 
że fig u ru ją  tam  nazw iska więcej lub  m niej znane 
szerszemu ogółowi, że nie można w  Polsce znaleźć

takiego zakątka, którego reprezentant został by 
pom in ięty. I  n ic nie zdoła strącić człowieka z w y ­
żyn jego dostojności. Gdyby jednak zapytać się 
kogoś z Polaków, co wie na p rzyk ład  o W ejherach, 
rzadko k tó ry  u m ia ł by więcej powiedzieć nad to, 
ze założyli w  roku  1634 m iasto Wejherowo. Jest 
to ubolewania godne, iż o h is to r ii ziem i nadmor­
skiej, o je j mieszkańcach, o życiu, jak ie  prowadzą, 
m amy m ało wiadomości. Przecież ziem ia kaszub­
ska w ydała  w ie lu  bohaterów, d la k tó rych  słowa 
bronić Ojczyzny — szlachetna to rzecz. Szli w  boje 
na życie lu b  śmierć. P rzypom nijm y sobie, że ro ­
dzina W ejherów z dawna osiadła na Pomorzu 
szczycić się może tym , że nieom al wszyscy je j 
członkowie p rzys łuży li się sprawie polskie j, spi­
sując się dzielnie i  na po lu  b itew  i dyplom acji. 
Niech świadczą o tym  piękne słowa kaznodziei, 
wygłoszone w  Pucku dn ia  31 marca 1626 r. z oka­
z ji pogrzebu Jana W ejhera, wojewody chełm iń­
skiego, puckiego, człuchowskiego, radzińskiego, 
sobowickiego starosty, k tó ry  objął starostwo pu ­
ckie po śm ierci ojca swego Ernesta w  roku  1598.

„...Stosuymyż ten diskurs nasz z żywotem Ja­
śnie Wielmożnego W oiewody Chełm ińskiego 
a obaczymy iako  m u w ie lm i iest przynależyty. 
Pamięć iego z pochwałam i y nie zbutw ieie n igdy: 
albowiem przeklęta zazdrość niem a iako  zawadzić 
k ła m i swym i w  w ysoki ten Cedr, w  gorzkie to 
drzewo; mowie w  tego człowieka, k tó ry  wszystek 
żywot swoy przepędził na dziełach woiennych, na 
dziełach tw ardych  y gorzkich; nie żył delikacko, 
iako dom ator ia k i; ale żył iako żołnierz w  trudach 
krw aw ych aż do szędziwego w łosa tego, w  k tó rym  
go śmierć zastała. Pierwsza iego służba by ła  w 
Szwecycy, gdy w ie lk im  sercem na rebelizanty Pa­
na swego, Naiasnieyszego K ró la  Zygm unta I I I .  
następował, a następował na armatę Szwedzką, 
k tó ra  ogromną strzelbę z dział swoich wypuszcza­
ła. K u la  na ten czas pad ła pod praw ą rękę iego 
y  z ram ien ia  y z boku sztukę cia ła wyszarpnęła. 
Tuby drug i om dla ł krew  na zbroi zoczywszy, nic 
ten, ale iako R zym ianin w  b ia łey szacie k rw ią  
swoią zbroczony s iły  nabra ł więcey y  do nieprzy- 
iac io ł zaiuszony mężnie poskoczył na harce, które 
na ten czas zwodzili. U cich ła Szwecya trochę nie 
ucich ł animusz W eyherowski, szedł do W ęgier, do 
W ołochy do M u ltan  y  tam  Turkom  odbierał z het­
m anem 'Cesarskim  zam ki y  w łości w ie lk ie  Targo­
wice, Bukorest, B ia ła  cerkiew; g rom ił pogaństwo 
pod Dziurdziowem ; uciekać m uśie li Turcy, gdy na 
Weyherowe p u łk i napadali z szkodą swą w ielką. 
Z tam tąd zawołany od K ró la  J. Mści Pana naszego, 
aby do Szwecyey znowu przyby ł P rzyby ł y trw o ­
gam i w ie lk im i Szweda naka rm ił. Nie p rze ląkł się 
morza burzliwego z ludem  swoim, ale y to w ie lk im  
sercem uśm ierzył, y  S tokolm  ubiegł prędko sam, 
nieustraszonym będąc a w ie rnym  sługą Panu 
swemu.

W ie lk i W oiewodo mógłby cię kto  na ten czas 
A dm ira łem  P o lsk im  nazwać, gdyś u ta rczk i gęste 
Suderm ańskim i ty m i Kśiążęty czynił na m orzu 
dziwnie szczęśliwie służyłyć w ia try , gdyś więźnie 
Polskie z rą k  heretyckich okru tnych  odiskawał; 
gdyś ubogie" Kapłany, Z akonn ik i utrapione, płeć 
żeńską ućiem iezioną iako owieczki nie iak ie  z pa- 
szczęki w ilk a  tego Sudermańskiego wydzierał. 
W padłszy Suderman iako zboyca m orsk i do ln -  
flan t. b ra ł co się m u podobało, zapomniawszy 
przysięgi y  k rw ie  własney swoiey: ale m usia ł po 
tym  łu p y  te y  p lony wracać, gdy W eyhera zoczył.
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Znowu do M oskwy trzeba się było ruszyć y 
zdradę Glińskiego opuszczone zam ki odbierać. 
Gdy sam K ró l J. Mości osobę swę stanął w  Obo­
zach pod Smoleńskiem; nie został w  domu Woie- 
woda nasz Chełm iński, stanął z szańcami swym i 
pod Smoleńskiem obalał baszty strzelbą swoią pe- 
dardam i bram y wysadzał, do szturm u sam piecho­
cie swey kredensowa!. Tam z hakownice Mo- 
skiewskey k u lą  uderzony na dużey zbroi swoiey 
raz ten zniósł bez szwanku swego wszelakiego. 
Zbroię tę potym  zaiachawszy do Lore tu  kędy iest 
obraz Bogarodzice Panny cudam i sławny na ście­
nię zaw ieśił y  z krw aw ą karaceną swoią naświęt- 
szey Pannie dziękuiąc, ktorey obronę zdrow ia 
swego w  tak w ie lk ich  niebezpieczeństwach swych 
przypisowa!.

Tyleż tych woien: Ono woyna niedawna pod 
C.hocimem z okru tnym  Osmanem Cesarzem T u­
reckim , na k tó rą  wszystek św iat patrzał, na któ- 
rey sam ten ieden W oiewoda z Korony Polskiey 
z P u łkam i swoim i stanął. Stanął naprzód przed 
N iestrem z tey strony; y gdy Turczyn hardy ze 
dwuchset dzia ł ogromnych na Tabory kozackie 
strzelał, zahieżał m u w  oczy praw ie puszkarzom 
iego przez rzekę od Kamieńca, y  strzelbę iego z gó­
ry  z dział swoich psował. Błokauszow żadnych 
nie czekaiąc koszami dzia ł nie obkładaiąc prosto 
na T u rk i działa narychtow ał y  im prezy ich pso­
wał. R zucili się potym  Janczarowie y Spaiowie 
do szańców kozackich, sromotnie uciekać m usie li 
y  ukochanych dzia ł onych straszydł swych iedy- 
nych odbiegać. Puszczali wprawdzie y na W oje­
wodę naszego strzelbę swą poganie przez rzekę: 
ale ta lubo to pod nogi kon ia  iego padała, nic 
iednak nie szkodziła personie y  iedney z woyska 
iego. B iegały y hordy Tatarskie w  koło niego, aby 
iako z góry oney z ra z ili y  od strzelby odpędzili 
ale biegali ty ło , bo nie m ie li zto serca aby ztak 
w ie lk im  mężem uczyn ili. N azaiu trz w iacha ł K ró l 
do obozu y przed szańcami nie daleko bram y Pol­
skiey szańce nowe sobie położył, tam  właśnie, kędy 
naywięcey y  nayczęściey n ieprzyjacie l harce swe 
czynił W ypadał często od n ich  zwłaszcza na po­
siłek kozackim  Taborom y  szańcom L itew sk im ; 
ledwie k tó ra  potrzeba było, abo kędy się toczyła 
aby tam W oiw ody nie było  na posiłek: aż na ko­
niec zw idzia ło  się Turkom  iego samego ty ło  zno- 
śić.......... Póki woyna Chocimska w  pamięci ludz­
k i ey będzie poty będzie y W eyher W oiwoda Cheł­
m iński, a pam ięci tey nie zniesie zazdrość, ani iey 
ugryzie twardo albow iem  na Cedrze, na gorzkim  
drzewie, robactwu nie użytym  iest w yryta .

Ale y z drugiey m ia ry  pamięć naszego Woie- 
wody próchna nie uczuie: abowiem była  y iest 
córą dobrego sum ienia; to nań nie skarżyło: a iesli 
skarżyło k iedy by ły  sposoby na znoszenie tych 
skarg w  kościele św iętym  K a tho lick im  w  k tó rym  
od dzieciństwa swego aż do siwych skron i żył 
św iątobliw ie. Złeż to sumienie było które w m ło- 
dziuchnych leciech swych w  nabożeństwie do na- 
świętszey Panny się kochało, które n igdy bez Ka­
płana, bez o fia ry  świętey iednego dn ia  nie opu­
szczało. Pam iętam  pod Chocimem w  on czas 
przyszedł przededniem y  p ros ił Kapellanów K ró­
lew icza .T. M. o Mszą iedną (a potym  y o wtorą) y 
tak dopiero z Panem Bogiem szedł do potrzeby. 
Woiewoda nasz Jagiełowi K ro low i Polskiem u po­
dobny k tó ry  nie chciał na koń wśieśdz, aż Mszey 
św. w ysłucha ł y tak K rzyżaki poraził. Mówić mo- 
ż«my o W oiewodzie naszym y zrodził się i  żył y

um arł w wierze K a to lick iey Rzymskiey y tak w ie­
rz y ł iż oprocz tego kościoła żaden zbawionym 
bydź nie może ani by ł kiedy. Jawnie tedy here- 
ty k i w  błędach ich  strofował, iawnie m od litw y  w 
kościele a ieszcze Kapłańskie Rzymskie odprawo- 
w ał; iawnie do naświętszego Sakram entu przy- 
im ow ania przychodził pomniąc na słowa Pańskie: 
„K to  m ie wyzna przed ludźm i, tego ia wyznam 
przed Oycem y Anyo łam i iego“ . Pamięć sprawie­
dliwego naszego W oiewody z pochwałam i. Czemu: 
abowiem pom nia ł na ostatnie rzeczy, zwłaszcza 
o śm ierci, k tó ra  ostatn ią jest lin ią  wszystkich. A 
że był K a tho lik iem  dobrym  często m aw ia ł, że mu 
śmierć strachu żadnego nie zadawała. Gdy na- 
świętszy Sakrament c ia ła y k rw ie  Chrystusowey 
do niego przyniesiono porw a ł się z łoża śm ierte l­
nego swego, m ów ił wszytek hym n Tomasza św.

W ie lk i W oiewodo Chełm iński, wszedziesz Ty 
by ł cudownym: na woyniech naprzód, gdyś na ta r­
czywie na n ieprzyjac io ły  następował a zawsze 
szczęśliwie; potym  w  kole Senatorskim, gdyś w o l­
ne, mądre sentencye przed w ie lką  koroną woto- 
w ał; do tego w  postronnych y Zam orskich kraiach, 
gdyś od. K. J. M. Posłem do Duńskiego K ró la  by ł 
wysłany: obróciłeś abowiem oczy wszystkich w ło ­
ści na się iako Poseł W ie lk i K ró la  W ielkiego, iako 
m ądry Senator i  bo iow nik prześwietny. Tuś na- 
barziey cudownym  by ł gdyś na tym  ostatn im  
placu poiedynek czynił z śm iercią a iakoby w  dro­
gę odieżdżaiąc, małżonkeś swoię Jaśnie W ie lm o­
żną Panią Annę z Sczawin żegnał, gdyś synom 
iako o liw kom  m łodym  około łoża twego stoiącym 
błogosław ił: p ięknie ich napom inając do służby 
Bożey, do w ia ry  świętey K a to lick iey zachowania 
statecznego, do m iłości K ró la  J. M. y  Ojczyzny, do 
dzieł Rycerskich, do cnot w ie lk ich  zaostrzał, aby 
dom swoy prześwietny W eyherowski, grono ludz i 
Rycerskich, zabawami w domu zwyczaynym od 
Dziadów y Pradziadów ieszcze za trzym yw a li 
ozdabiali. Synowie tak  w ie lkiego Senatora, nie 
potrzeba wam  indzie szukać przyk ładów  zacnych 
macie doma w o iow n ik i w ie lk ie , k tó rzy  sławy 
Przodków swoich k rw ie  w łasney odwagą popra­
w ia li; a m iędzy ty m i Oyca zacnego, ktorego teraz 
ciało do ziem i kładziecie. Wiedzcie o tym , iż ten 
kam ień kości ty lk o  p rzykry ie  w ie lkiego tego Męża, 
sławy żadną m ia rą  nie pokry ie ; ta  iako  ̂i dusza 
pobożna nieba sięga, m iędzy gw iazdam i świeci...“

Leon Hejka

Krwawe runo.
Dobrogost so z M jiłosaw ą 

Szed nad jezorę i  p ito :
Go te zdrzisz, tak  werzaszono 
I njerzeczesz a n ji słowa? 
M jiłosława. sę odwróci: 
D agom jir m je beł na mesli, 
Webacze! M jin jo n i czase! 
Dobrogost ję uspokojo.

On ce kocho, to je prowda! 
Co on móg, on przepróbowoł, 
A le że on sę po-suwo 
Jaż do zdradę swćgo kra ju ,
I  na k ró j nasz bój krzeżewi, 
Nostraszlewszi bój sprowodzo, 
To go dalek poza ra m k ji 
Honorowech sprow odrzuco!
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Splegawjono jego ręka 
Cebje njigde njedosignje 
A  krajew o sprawjedlewosc 
Sąd i w iro k  nań ogłosi;
Zadreżeje M jiłosław a 
I w  j i  b ja łog łow skjim  sercu 
Wszczino dziwno sę rozterka,
Co bolestno ję rozriwo.

Dobrogost ję podtrzem iwo 
Sodo z n ją  na rzm je pobrzśżni;
Fa la  skrzi a w jew nim  glosę 
Przed se nócec on zaczino:
M jin ą ł bój, różano chwała 
Nasz pom orskji gród oploto 
A  pod njebo w  chm urn i szlaćhji 
Nasz dobeczni G rif podloto!

Nastoł dzeń i w  jego brzasku 
Nowe żece sę zaploto,
Z pjesnją boju spjew kochanjo 
Ręką. w  rękę sę uchwoto!
Słóńce skrz i a poseł z njeba 
Wjęze kłopotu  rozploto,
Łada na słoneczni górze 
Jasną szczesco przędzę moto!

Łza sę w  oku M jiłosławe,
Jedna łza sę zakrąceła,
O nji wstóną i  pod górę 
Ju do grodu powrocają;
Dzów kji w  grodze sprzątająci 
Pom erkają jich  jidącech,
Jedna to  do dreg ji rzecze:
Z d rze , ja k  o n ji sę k o c h a ją !

Zdrze, ja k  z ło ti wąż łiskoce,
Co j i  rem ję w kó ł obw jijo !
Jak jo wjem, to njeje dobrze,
Złoto wcignje ję w  njeszczesce; 
Cemni moce njezgorają,
Że ten tw ó r ze łz i Swaroga 
Sławę seje, rozkosz dowo,
Złoto njese dechow zemstę.

Tu sę drego z n jich  przeżegno, 
x\be tak  sę ubezpjeczec:
Redo jo t i  P an ji służę,
Ale mje sę straszno stało!
W tim  webjćgo stori slega 
Błędno zdrzące. „Co sę stało ?‘* 
Zap ita ją  go dzewczęta 
I  on godo jika jące:

Obzśroł jo so czekawi 
Jego mjecz, ten ostro jik n ą ł;
Jo sę werzas i  go rzuc ił 
I  ze sale rw o ł spłoszoni!
Służba zn jiko  a po c h w jili 
Dobrogost do sale wchodo.
4 gbdze mjecz? Ach tam  pod scaną! 
Pozdrze, jako broń przepeszno!

On go chwoci i  wecigo:
Mjecz z njebjeskjigo m eta lu! 
M jiłos ław a sę welęknje:
Zdrze le, runę sę krewaw ją! 
Dobrogost go wepchnje w pocłiwę 
I  zawjószo znów na scanje,
Tćj usodo i odrazu 
Dagomjir mu w mesie przińdze.

Ks. dziekan Fr. Podlaszewski

Z a ry s  h istorii parafii 
g ra b o w s k ie j..

(Dokończenie). [8
Spośród mieszkańców m a ją tku  St. Grabowo 

p ła c ili podatk i: sołtys 12 ta larów , karczm arz 11 
tal., ogrodnik 15 gr, m łynarz odstaw iał 40 korcy 
żyta, połowę z tego gotówką po 1 lh  ta lara  za ko­
rzec i ba korca ta ta rk i. H ibe rn ii p łac ił sołtys 12, 
m łynarz 12, karczmarz 4, każdy ogrodnik 3 ilo re- 
ny po 30 groszy, tyleż i  kowal, innych opłat nie 
uiszczali. Ksiądz i  organista o trzym yw a li 3 korce 
żyta i  3 owsa, po 6 i  3 grosze kolędowego.
Wysiew wynosił: żyta owsa jęczmienia 
młynarz 16 12 4 j
karczmarz *8 ^  3 \ zbierali ziarno
każdy ogrodnik 5 4 1 J

Na w łókę liczono 2—3 koni, 2—4 woły, 5 krów, 
parę owiec i  świń. Ogrodnicy m ie li po 2 woły, 3 
krow y, 5 owiec i  4 świnie. Robotnicy po 1 krowie. 
Rządca na fo lw a rku  m ia ł 1 konia, 1 krowę i 1 św i­
nię, 10 owiec, a pasterz 60 owiec. Służby na fo lw a r­
ku  było S mężczyzn i  4 dziewczyny, parobek dosta­
w ał 8 ta la rów  m yta, l 1/* korca zboża, dziewczyna 6 
ta la rów  myta. O trzym yw ali oni drzewo opałowe 
z lasu, natom iast ryb  w jeziorze nie było im  wolno 
łowić. Świnie m ogli paść w  lesie.

M łyn  m ia ł 292 m órg ziem i i  posiadał osobny 
p rzyw ile j z dnia 1 lutego 1727 roku, k tó ry  mu na­
dał przeor i  konwent k lasztoru  0 0 . Kartuzjanów ; 
o trzym ał go ówczesny w łaściciel Jakub Eichmann, 
k tó ry  m łyn  ten na własność kró tko  przedtem k u ­
p ił. P rzyw ile j b y ł następującej treści: „W łaśc i­
ciel m łyna posiada m łyn, role, łą k i i  ogrody w gra­
nicach opisanych dziedzicznie i  może za wiedzą 
k lasztoru innym  odstąpić i  sprzedać, lecz lasek w 
granicach obszaru leżący k lasztor zatrzym uje dla 
siebie. (W ro ku  1822 lasek m ia ł jeszcze 54 mórg, 
obecnie go już nie ma). Jednakowoż m łynarz mo­
że z niego d la  siebie brać drzewo opałowe i  bud u l­
cowe, nie wolno jednak n ic z tego sprzedawać, 
może też bydło swoje w  n im  paść. W' b ło tku  m łyn- 
nyrn i w row ie może m a łym i narzędziam i dla sie­
bie łow ić  ryby, ale nie duże. Co ósmy rok k lasztor 
spuści wodę i w y łow i ryby, za to dostanie m łynarz 
obniżkę dzierżawy. Nie wolno mu wody tak za­
trzym ywać, aby się za la ły łą k i i  poniosły szkodę. 
Nie wolno m u obcego byd ła  brać na paśnik i nie 
więcej jak 50 owiec mieć, nie wolno m u bez zezwo­
len ia budynków  stawiać i ludzi urządzać na m ie­
szkanie. Przy w iększych pracach około tam  k la ­
sztor dopomoże drzewem i ludźm i. Mieszkańcy 
miejscowości do klasztoru należących z Kłobu- 
czyna, P io trow ejhuty , G rabowskie jhuty i  Starego 
Grabowa będą wozić zboże do tego m łyna, za to on 
da na św. M arc in  40 korcy dobrego żyta na fo l­
w a rk  w Starem Grabowie, lub  na życzenie klaszto­
ru  za połowę tego zboża da 30 guldenów. Ponie­
waż ma więcej ro li ja k  dawniejsi m łynarze, za to 
da ł/2 korca kaszy tatarczanej. D la fo lw a rku  gra- 
bowskiego będzie m łą ł bezpłatnie i bez pobrania 
macowego i  śru tow ał przed in n ym i k lien tam i. 
Chlebowie i pogłowne, oraz inne opłaty uiści w  ra ­
zie -wojny ja k  półgbur w  Kłobuczynie. Dziesięci­
nę, kolędowe i wielkanocne odda. ks. proboszczowi 
jak gbur, a dni świąteczne będzie obchodził jak
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nakazuje Kościół K a to lick i. Od szarwarku jest 
zupełnie w o lny“ .

Jako św iadkowie tego p rzyw ile ju  są, zapisani. 
Andrzej F ilip s k i, rządca ze St. Grabowa, Chrystian 
K ra tzk i, sołtys z Kłobuczyna, Adam Stolz, sołtys 
z Grabówka, m is trz  M arc in  Sicha, m łynarz na 
Angst i  Bangu, Fr. W ilhe lm  Loesberg, przeor, Br. 
Benedykt Rupprecht, w ikariusz, Br. Jan Marx, 
p rokura to r, Br. Jerzy Schwengel, koadiutor.

I karczmarz m ia ł p rzyw ile j, k tó ry  opiewał na­
stępująco: „B ra t W ilh e lm  Loesberg i konwent 
ka rtu sk i oznajm iają na Wielkanoc 1722 roku, że 
Jakub Glewa, nasz gbur w  grabowskim  dworze, 
k u p ił karczmę zapadłą w  Starem Grabowie, jak 
ją  m ia ł poprzedni karczmarz Jakub Nikolaszek 
z 7 różnym i kaw a łkam i ziem i za 200 florenów po 
30 groszy i gotówką w  całości zapłacił na dziedzi­
czną własność. Będzie on pobierał p iwo i wódkę 
z dworu grabowskiego, a pod karą  10 ta la rów  nie 
w o lny sprzedawać innych wyrobów, ma też mieć 
chleb, śledzie, ty toń  i  świece na sprzedaż. Jako 
podatek g run tow y zapłaci na W ie lkanoc 11 flo re ­
nów po 30 groszy i  m usi 3 dn i kosą i 3 dni grabia­
m i na fo lw a rku  w  Grabowie pracować, jako kon­
trybucję  i  ciężary wojenne będzie p łac ił Var gbur- 
skiego a ks. proboszczowi korca żyta i 1/2 korca 
owsa jako dziesięcinę. Za zezwoleniem konwentu 
klasztoru może przy odstąpieniu 1/10 ceny kupna 
karczmę sprzedać in n ym “ .

K iedy w  ro ku  1617 klasztor zam ien ił tę posia­
dłość grabowską na Osłanino i  Błądzikowo, było 
w Grabowie: 6 gburów i  zaniedbany dwór, sołtys, 
oraz gospodarstwo, na k tó rym  gburzy szarwarko- 
w a li. Gospodarstwo to zostało 1621 r. wydzierża­
wione na 6 la t D om in ikow i W olskiem u z gbura­
m i, browarem  i  m łynem  za roczną opłatą 250 flo ­
renów polskich. Do tego należało od dawnych la t 
20 w łók w Krzyzewie (dziś Szumi eś) i  7*/? w łók i 
niedawno przez klasztor zakupione. W  roku  1662 
było  na n im  35 kon i i źrebców, 13 krów , 11 sztuk 
młodego bydła. 18 cielaków, 4 kozy i  60 świń.

W  roku  1670 m łynarz p ła c ił 60 korcy żyta, soł­
tys 20 guldenów, karczm arz 20, M agula 24, zdun 
4 flo reny polskie.

Grabówko.
Grabówko czyli Nowe Grabowo założył Maciej 

Schedlin Kniebawski lub  C zarliński około roku 
1609. W  roku  1617 m ia ł on jeszcze dwa wolne la ­
ta ; wonczas b y li tam  2 sołtysi z w o lnym i w łóka ­
m i, ale m usie li pracować ja k  inn i. 9 gburów m ia ­
ło po jednej włóce, 2 po pół w łók i, kościołow i p rzy­
padały 2 w łók i, ogrodnicy należeli do gburów, 
karczmarz m ia ł 1 w łókę i  dawał 6 florenów. Cała 
wieś p łac iła  w  roku  1621: 185 florenów. W  roku  
1670 było tam  6 większych gospodarzy, z k tó rych  
każdy p ła c ił 16 florenów  i  6 m niejszych po 8 flo ­
renów czynszu, karczm arz p łac ił 6 florenów.

P rzyw ile j d la  sołtysa by ł następującej treści:
„Maciej Kniebowski, dziedzic na Grabowie, 

oświadcza przed sądem w  Starogardzie dnia 10 
września 1610 roku, że sprzedał 5 w łók  ziemi na 
wieczne czasy i  dziedzicznie sołtysow i w Grabów- 
ku  z w sze lk im i przynależnościam i Andrze jow i 
Stenke i Andrze jow i Vorbauer i  ich  spadkobier­
com za 200 florenów  po lsk ich po 30 groszy, z k tó ­
rych  100 zapłacono gotówką a 100 spłaci się po 
up ływ ie  wolnych la t. Mogą tę majętność sołecką 
dalej sprzedać, nie płacą czynszu, nie odrabiają 
szarwarku i nie mają żadnych innych ciężarów.

Mogą wolne drzewo ciąć i  byd ło  paść, mogą latem  
na dużym jeziorze sieci i  w ędzio rk i stawiać, na 
jeziorze Kam ionka może klepą dla, swego stołu ło ­
wić. Za to m ają swemu panu i  jego sądownictwu 
podlegać, być posłusznym i i  w ypełn iać swoje obo­
w iązk i i o ile  to będzie potrzebne na swój koszt 
stawić konia i  wóz oraz w ypełn ić podróże sołeckie 
według zwyczaju w  państw ie po lsk im “ .

Ponieważ dokument powyższy w  czasie w o jny 
zaginął, przeor W ilh e lm  Loesberg dał w  roku  1718, 
dn ia  5 grudn ia, zatwierdzenie tego p rzyw ile ju  
Adam owi Stolzowi, k tó ry  m ógł p iw o  browarzyć na 
swój użytek. D n ia  12 kw ie tn ia , na W ielkanoc 1706 
r. przeor P io tr Bayer odstąpił M arcinow i Zisgemu, 
sołtysow i w  Grabówku, jeszcze kaw ał ziem i z łąką 
i zaroślam i za 150 florenów  i  za czynsz roczny 10 
florenów na wieczne czasy.

Grabowska Huta.
Przeor H enryk V illa r iu s  założył w  roku  1621 

hutę szklaną; w  roku  1670 było tu  9 gospodarzy 
i  każdy z n ich p ła c ił 12 florenów, karczm arz 6 f lo ­
renów. Karczm arzowi dał przeor ka rtu sk i F ilip  
Bo lm anu dn ia  30 września 1654 roku  1 w łókę p ra ­
cowitemu Jerzemu K rugerow i i  żonie jego T ryn ie  
Hiesen z karczmą w  Grabowskiej Hucie i w każdej 
n iw ie  jeden m órg dziedzicznie za 230 florenów  po l­
skich po 30 groszy. M ia ł on sprzedawać piwo 
i wódkę, w yrab ianą przez klasztor i na św. Jana 
rocznie 6 florenów. W  czasie żniw  m usia ł 3 dni 
grabiam i na swój koszt szarwarkować w  Grabo­
wie i  20 groszy poborowego uiścić. Przy odstąpie­
n iu  IGO m ógł karczmę dalej sprzedać za zezwole­
niem klasztoru.

Kłobuczyn.
Pisownia: Kłoboczyn, K lopschin, Klobczyn.
Majętność K łobuczyn założył 1605 ro ku  w ła ­

ściciel grabowskiego fo lw a rku  Maciej Schedlin, 
k tó ry  sprowadził do nowej wsi 22 pomorskie ro ­
dziny lu terskie , d la  k tó rych  zbudowany został ko­
ściół i  ustanow iony predykant. Pierwotnego do­
kum entu z dn ia  24 październ ika 1605 r. już nie ma. 
Dnia 25 czerwca 1730 r. k lasztor w ys taw ił nowy 
dokument tej m nie j więcej treści:

„Przeor i  konwent k a rtu sk i uważają to za 
swoją powinność, w  swych posiadłościach da­
wniejszy przez w o jny  ostatnie zniszczony stan u- 
porządkować. Ponieważ rozruchy wojenne w y ­
rządziły  i  w  K łobuczynie przew roty i zniszczenia, 
tak, że w ro ku  1714 pozostało już ty lk o  7 gospo­
darzy, a teraz za pomocą bożą i  z w ie lk im  nak ła ­
dem według starego stanu 16 gospodarstw bez 
uprzywile jowanego sołectwa i  karczmarza zostało 
napraw ionych, odszukaliśm y p rzyw ile j stary i  na 
życzenie gm iny za tw ie rdz iliśm y go; a że n iektóre 
szczegóły nie mogą się w  obecnych w arunkach 
spełnić, poleca się dać poniższy lis t  p rzyw ile jow y 
na 6 la t od św. Jana 1730 roku  począwszy. Sołtys 
C hrystian K ra tzk i zatrzym uje swroje dawniejsze 
przyw ile je, w o lny jest od czynszu i szarwarku, 
lecz p łaci chlebowe i  inne wojskowe opłaty, ja k  
in n i gospodarze. Starać się będzie o dobro miesz­
kańców i dworu, będzie ściągał podatki i  je od­
staw iał, gospodarzy pociągnie do należytego szar­
w arku, będzie zachowywał we wsi porządek, gra­
nice i  lasy przestrzegał i  objeżdżał i ch ron ił od 
szkody. Karczmarz także zatrzym a swój p rzyw i­
lej, ma pół gospodarstwa z karczmą, daje rocznego 
podatku gruntowego 15 florenów, chlebowe jak
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półgbur, a p iw o i  wódkę będzie b ra ł z Grabowa. 
Gmina ma w o lny paśnik, potrzebny opał i  budulec 
według starego p rzyw ile ju , jednakowoż bez w ie l­
kie j szkody dla lasu; św inie mogę paść w lasach 
dębowych i  bukowych, ale nie brać cudzych. Za 
to będę oni p łacić rocznie na św. M arcina 12 flo ­
renów i tyleż chlebowego, każdy gbur wedle wska­
zania leśniczego jeden w ie rte ł drzewa ścięć i  do 
Grabowa zawieźć i  tam  ustaw ić pow inien, a w cza­
sie żniw  przez s ilnę  osobę w  Grabowie 7 dn i kosie 
i  6 dni grabić. Wszyscy razem latem  wyw iozę 
połowę m ierzwy z obory dworskiej w pole. Każdy, 
bez w y ją tku , ma w  ro ku  zrobić dwie podróże w 
interesie k lasztoru i  budulcowe drzewo i m ate ria ł 
zwieźć. Cała wieś oddaje ks. proboszczowi 15 
korcy żyta i  15 owsa jako dziesięcinę. Za zezwole­
niem mogę urządzić robotników , któ rzy stosownie 
do starego p rzyw ile ju  muszę rocznie k ilk a  dni 
pracować na fo lw a rku  grabowskim  za jedzenie 
jako wynagrodzenie“ .

Powyższy p rzyw ile j b y ł przedłużany co 6 lat: 
Od roku  1748 każdy gospodarz za 'i dn i grabiam i 
p ła c ił 3 floreny, a od r. 1732 tę samą kwotę za 
ścięcie i  zwózkę drzewa.

Sołtys posiadał 5 w łók  i  6 mórg, a każdy gbur 
3 w łók i, i  tyleż m ia ł karczmarz. 5.670 roku  było 
14 gospodarzy i  każdy p łac ił 9 florenów, karcz­
marz 15, a sołtys za to podróżował. Wszyscy 
mieszkańcy b y li lu teranam i.

Czytaliśm y już poprzednio w  h is to r ii para­
fia lne j, iż OO. K artuz jan ie  nie b y li zadowoleni 
'z tego, że w  ich  posiadłości m ieściła się w ioska 
lu terska z kościołem i  duchownym. Czytaliśm y 
też pismo protestacyjne mieszkańców Kłobuczyna 
do OO. Kartuzjanów  w  sprawie usunięcia ich pre­
dykanta i  zburzenia kościoła. W ygląda ło  to tak, 
jakoby klasztor gw ałtem  to uczyn ił i  ze szkodę 
duchownego. Tymczasem Schuch sam na str. 55 
przytacza zapis k ro n ik i K łobuczyna przez przeora 
Schwengia, z k tó re j w yn ika , że kościół kłobu- 
czyński zbudowany b y ł z drzewa. Ponieważ za 
k ilk a  la t w  Szym barku powsta ł d rug i kościół 
i  obaj tak b lisko siebie m ieszkający predykanci 
nie m ie li dostatecznego utrzym ania , m ieszkańcy 
sami zburzy li kościół i  zw o ln ili predykanta. 
Schuch zaczepia tę notatkę przeora jako  nie zga­
dzającą się z treścią lis tu  mieszkańców do OO. 
Kartuzjanów  i  popiera zdanie gwałtownego usu­
nięcia predykanta, M arcina Taberta. Kłobuczyn 
należał do kościoła parafia lnego w  Grabowie aż 
do ostatnich czasów, t. j. do ro ku  1935, w  k tó rym  
to roku  przydzie lony został do p a ra fii w  Szym­
barku

Kamionka.
(K am ionki — Ramiona).

K lasztor ka rtu sk i k u p ił od Lniskiego w  H or­
nikach część ziem i i  założył na nie j gospodarstwo 
pod nazwą K am ionka lub  Kam ionki, które do dziś 
dn ia  istnieją. B liższych szczegółów brak. Miesz­
kańcy Grabówka m ogli w  jeziorze Kam ionka łow ić 
ryby.

Arnikowy.
Pisownia: A rn ik i,  H o rn ik i, H orn ikau, Aren-

kau.
Już poprzednio czytaliśm y o przyłączeniu A r ­

n ik  do p a ra fii grabowskie j za czasów ks. probosz­
cza Kumanowskiego, wobec czego nie będziemy tej 
h is to r ii tu  powtarzać.

Piotrowa Huta, Oxenkop, Jasiowa Huta.
W  lasach na wschód od Grabowa, k lasztor za­

łożył nowe osiedla, które do dziś prze trw a ły  i  k tó ­
re do pa ra fii grabowskiej należą.

a) P i o t r o w a  H u t a  — dawniej zwana 
z niem iecka Fustpetershutte, m ia ła  4 go­
spodarzy, płacących 9 florenów.

b) O x e n k o p ,  O c h s e n k o p f ,  m ia ło 5 w łók, 
wydzierżaw ionych za roczną opłatą 83 ta ­
la rów  30 groszy K la ttow i, k tó ry  wysiewał 
30 korcy żyta, 6 jęczmienia, 50 owsa, 3 ta ­
ta rk i a zbiera ł trzecie ziarno. Pogłownego 
i  h ib e rn ii p ła c ił 8 ta la rów  i  60 groszy. Skąd 
ta dziwna nazwa?

c) J a s i o w a H u t a  — Jaschhutte— Aschen- 
bude. — Nazwa pochodziła może od huty, 
w które j „Jaś“ =  Jan swoje węgle p a lił — 
w niej było 2 gospodarzy, płacących po 12 
florenów każdy.

Będomin.
M ajątek ten by ł własnością rodziny W yb i­

ckich. Część leżała jako nieużytek odłogiem, część 
obrab ia li gospodarze. F o lw a rk  i  gospodarze ra ­
zem w ysiew ali 153 korcy żyta, 411/? jęczmienia, 16 
ta ta rk i, 9V2 grochu na 2—3 ziarno. Lęk i by ły  liche 
i w yda ły  23 fu r  siana, pastw iska marne.

Lasów nie było, drzewo trzeba było z lasów 
kościerskich kupować. Będomin m ia ł prawo w a­
rzenia p iw a  i  wódki, lecz mieszkańcy w a rzy li ty l­
ko dla siebie na własne potrzeby, karczmarza nie 
było, jezioro dawało m ało ryb. Krów  było 16, 
owiec 100, św iń 16 w  całości.

M łyn  by ł własnością P io tra  Ziegerta, a daw ali 
mleć ty lko  gospodarze m iejscowi. P łac ił 100 flo ­
renów czynszu i by ł w o lny od szarwarku. Gospo­
darze szarw arkow ali 3 dn i w zim ie i  3 dn i la tem  
i p ła c ili 5—7 ta larów , jeden 6 ta la rów  i 60 groszy 
i jeden 4 ta la ry ; robotn icy o trzym yw a li m ieszka­
nie, deputat i  zapłatę. Pogłownego p ła c ili 72 gro­
sze, gospodarze 2 ta la ry  i  36 groszy, księdzu w Re- 
kow nicy 6V2 korca żyta i  6 owsa.

Tyle ciekawych wiadomości według Schucha 
na podstawie protokółów  przejęcia Pomorza przez 
Prusy......................  ......

J. Redlecki

Pochodzenie nazwisk kaszubskich.
Nazwiska na -ing.

Są fo rm y wyrazów, któ re  pochodzą z bardzo 
dawuych czasów, z tych  m ianowicie, k iedy wszy­
stk ie  ludy indo-europejskie m ów iły  jeszcze jednym  
i tym  samym językiem : kasz.-pol. m atka, niern. 
M utter, łac. m ater; kasz. gosc, starokasz. gost, poi. 
gość, niem. Gast; kasz.-pol. rok, starokasz. va rk  
i ja rk , niem. Jahr; kasz. remję, starokasz. jerm , 
poi. ram ię, niem. Arm .

Podobnie z bardzo dawnych czasów pochodzą 
nazw iska zakończone na in g .  W ystępowały one 
kiedyś na, ziem iach dawnych Pomorzan, Staro- 
prusów i u  ludów  skandynawskich. Wobec tego 
nie wszystkie nazw iska na i n g  uważać należy 
za pomorskie, lecz pewne ty lko , te m ianowicie, 
które w  pierwszej swej części składowej noszą ce­
chy pomorszczyzny. Do tak ich  należą: Drewing, 
Dóring, Góring, Hening.

Sufiks i n g  przeszedł z biegiem czasu prze­
ważnie w  form ę n j i k :  E lb ing  — Lebn jik  (Lu-
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bnik), szelbing — slebn jik  (ślubn ik); podobnież na­
zw iska: D rew ing — D revn jik  (od drzewa); Döring 
— D vo rn jik  (od dwór); Göring — G orn jik  (od go- 
rae — błyszczeć; dyft. oe po g.); Hening — H en jik  
(od hene — tam  daleko). Hening znaczy więc t y ­
le, co daleki.

Obcego pochodzenia są. nazwiska: Wässer­
ung, Engling, M ehring, Hehring.

Potomkowie holenderskich 
kolonistów w Karwieńskich Błotach.

M niej więcej pó łto ra  k ilom e tra  od K a rw ii, 
niedaleko brzegu morskiego, znajduje się bardzo 
oryginalna, k ilom etram i rozciągnięta wieś Kar- 
wienskie Błota, zwana też przez m iejscowych lu ­
dzi Holendram i. Do powstania tej wsi, ja k  zre­
sztą i  w ie lu  innych  miejscowości na wybrzeżu, 
p rzyczyn ił się ówczesny starosta puck i Jan W ej­
her. Nie mogąc sobie bowiem dać rady z w ie lk i­
m i, leżącymi nad morzem terenam i podmokłych 
łąk  i bagien, terenam i leżącymi zupełnie odło­
giem, W ejher postanow ił sprowadzić kolonistów 
holenderskich, k tó rzy przyzwyczajeni u  siebie w 
k ra ju  do osuszania bagien, m ogliby doprowadzić 
te w ie lk ie  obszary do stanu użyteczności W  ro ­
ku  1599 starosta W ejher na mocy zezwolenia k ró ­
lewskiego osadza za przyw ile jem  sześciu p ie rw ­
szych osadników holenderskich. P ion ieram i tym i 
b y li: Dauw Heddis, Gertt Arndes, Element K reu- 
ger, Tomasz Eggeta i  Peter Dirkśen.

Sława tych  ludzi, osuszających bagna, szybko 
się rozeszła od u jścia  W is ły  aż poza Toruń. W kró ­
tce p rzyby li Holendrzy do Karw ieńskich B łot w 
większej ilości. Do dn ia  dzisiejszego zamieszku­
ją  tu  potom kowie dawnych holenderskich ko lo­
nistów, różniąc się od otoczenia nie ty lko  re lig ią , 
wszyscy są bowiem ewangelikam i, ale również 
mową i wyglądem  zewnętrznym  i obyczajami.

Pozostałością po pierwszych Holendrach jest 
gęsta i planowo pom yślana sieć rowów, które od­
w odn iły  tereny na przestrzeni k ilku n a s tu  k ilo ­
m etrów kwadratowych.

Życie kulturalne Kaszub.
Wystawa „Kaszubska Szwajcaria“.

W, czasie od 31 października do 11 listopada 
rb. włącznie odbyła się w  Gdyni wystaw a pod ha­
słem „Poznaj Kaszubską S zw ajcarię4, zorganizo­
wana przez Polską Im kę przy poparciu W ydzia łu  
T u ry s ty k i M in iste rstw a K om un ikacji. Na w ysta­
wę składa ły się: fotografie, obrazujące piękno 
kra jobrazu ciekawsze zabytki i  ośrodki tu rys ty ­
czne Kaszubskiej Szwajcarii, kom plety map w ró ­
żnych podziałkach, ciekawe plansze w opracowa­
n iu  artystów  m alarzy, ha fty  i  p ro jek ty  k ilim ó w  
ludowych, ceram ika kaszubska, w ydaw nictw a do­
tyczące Kaszub, mapy i zestawienia poglądowe, 
obrazy, kopie starych rysunków  itd . W ystawę 
zw iedziło 1395 osób.

Po zam knięciu w ystaw y w  Gdyni zorganizo­
wana została wystawa objazdowa.

Podjęcie prac nad „Monografią Gdyni“.
K om ite t Redakcyjny M onografii Gdyni pow ie­

rz y ł przygotowanie m onogra fii m iasta In s ty tu to ­

w i Ba łtyckiem u, pracę zaś nad m onografią portu  
zlecił Urzędowi M orskiemu. Obie części ukażą się 
pod wspólnym  ty tu łem  „M onografia  G dyni44 w 
roku  1940, to jest w  20-lecie objęcia w  posiadanie 
wybrzeża przez odrodzone Państwo.

Wznowienie słuchowiska „Gbur i studenci“.
Dnia 20 ubm. Rozgłośnia Pomorska wznowiła 

opracowane przez m gr Bukowskiego słuchow i­
sko kaszubskie pt. „G bur i  studenci'4 według h u ­
moreski L. H e jk i. S łuchowisko m usiało być po­
wtórzone na skutek licznych listów, jak ie  nadeszły 
od słuchaczy z północnego Pomorza^ co już dosta­
tecznie świadczy o tym , że słuchow iska kaszub­
skie cieszą się ogromną popularnością wśród Ka­
szubów, zwłaszcza, że i  wykonanie stało na w y­
sokim  poziomie technicznym  i artystycznym .

W ykonawcy audycji opanowali dykcję w spo­
sób naprawdę w yb itn ie  aktorsk i, tak, że każde sło­
wo przedstaw iało się nam  ja k  rzeźbione, a prze­
cież role odtwórcze spoczywały w rękach amato­
rów, co tym  bardziej zasługuje na podkreślenie 
i uznanie.

S łuchow iska kaszubskie w  naszej Rozgłośni 
zdobyły sobie już trw a łą  pozycję i  należy je kon­
tynuować dalej.

Pucki Kordecki.
M gr Bieniasz, w icedyrektor In s ty tu tu  B a łty ­

ckiego, w yg łos ił w  Gdyni odczyt o przeszłości Ka­
szub, w k tó rym  podał praw ie nieznany szczegół z 
wojen szwedzkich w w ieku  17. Oto gdy Szwedzi 
obiegli Puck, pewien F ranciszkanin la k  zdołał za­
grzać załogę do obrony, że Szwedzi m usie li ustą­
pić, tak, jaK spod Częstochowy.

Pobranie ziemi z historycznego cmentarza 
puckiego.

W, końcu październ ika odbyła się uroczystość 
pobrania ziem i z najstarszego w  Pucku cmenta­
rza, położonego przy u l. Hallera, na k tó rym  spo­
czywa w ie lu  rycerzy, poległych w  w a lkach z K rzy­
żakam i i  Szwedami. Ziem ię złożono do u rny, zdo­
bnej w  rysu n k i postaci rycerzy po lsk ich z czasów 
wojen polsko-krzyżackich i  przekazano ją  M u­
zeum W ojskowem u w  .Warszawie.

Szczątki starej fregaty szwedzkiej na dnie kanału 
portowego w Gdyni.

W  czasie prac pogłębiarskich, prowadzonych 
przy poszerzaniu kana łu  portowego w  Gdyni, na­
tra fiono  na szczątki starej fregaty szwedzkiej 
z 17 w ieku.

Szczątki fregaty, posiadające nieprzeciętną 
wartość historyczną, zostaną wydobyte i  złożone 
w muzeum.

Gospoda kaszubska w Gdyni.
W  Gdyni powsta ła z in ic ja tyw y  k ilk u  m ie j­

scowych działaczek „Gospoda pod M akre lą44, k tó ­
re j wnętrze urządzone jest w  s ty lu  kaszubskim.

W około stołów stoją kaszubskie krzesła i ła ­
wy, serwety i  kw ia ty  zna jdu ją  się w kaszubskich 
wazonach. Obsługa nosi kaszubski stró j ludowy.

W ydawca: Jan B ie liń sk i w Kartuzach.
Redaktor: S tanisław  B ie liń sk i w Kartuzach, 

u l. Dworcowa n r 7.

Czcionkami d ru ka rn i „Gazety K a rtu sk ie j44 
(J. B ielińskiego) w  Kartuzach.


